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Projekt zmian ordynacji wyborczej przedstawi B.B. na jesiennej sesji sejmowej
W  związku z m ow ą prezesa stery projektów w dziedzinę rea 

BB. płk. S ławka, w tctóiej zapo- iizacji.
w iedział on w niesienie do Sejmu 
p ro jek tu  zm iany konstytucji, o- 
czekują w  kołacn politycznych o- 
fiajalnej enuncjacji. W edle krążą 
cych pogłosek w dniach najb liż­
szych czynniki m iarodajne og ło ­
szą odpow iedni kom unikat.

Złożenie nowego projektu Kon 
stytucji nastąpi podczas sesji bu 
dżetowej w bieżącym roku. Ków 
nocześnie z projektem zmiany 
Konstytucji zostanie przypusz­
czalnie zgłoszony p io jek t zmiany 
ordynacji wyborczej dc* Stimu i 
Senatu.

W  mysi zapow iedzi prezesa 
S ławka bierne i czynne p raw o 
w yborcze do Senatu posiadać  bę 
d ą  w yłącznie w ybitnie zasłużeni 
obyw atele t to  jedynie Kawalero­
w ie K rzyża N iepodległości i Vir- 
tuti M ilitari. W  ten sposób  p raw o 
to p rzysługw ać będzie około 30 
tysiącom  ubyw ateli

P ro jek t ordynacji w yborczej 
do Sejmu obok podniesienia wie 
ku w yborców  m a przew idyw ać 
jako  najw ażniejszą i najisto tn iej­
szą zm ianę w prow adzenia  jedno 
m andatow ych o Kręgów w ybor­
czych M iajoby to być zrealizow a 
niera tego  hasło , o  ktorem  p rzy ­
w ódcy obozu rządow ego  n ie jed ­
nokro tn ie m ów ili; zniesienie p a ­
now anie party jn ic tw a  i w ybonr 
list- Jednom andatow y o k re s wy 
borćzy  w ym aga bezpośredniego  
i ciągłego kontaktu kandydata  tu. 
posła ze swoim i Wy b o rtam i. W y 
b lera  się bowiem w ów czas cz ło ­
w ieka, a nie kandydata  tej czy 
owej listy.

Czy klub uzyska w Sejm ie o- 
becnym  dostateczne poparcie  dla 
sw o ith  now ych p ro jek tów  kensty 
tucyjnvch w ydaje się  dość wątpM 
w em . Nie u lega jednakże w ą tp li­
w ości, że zostaną poczynione od 
pow iędnie kroki. Zm iana konsty 
tucji zdaje się  przechodzić  Ze

DdK<« sfca^l 
na b. sętf Tiago Łopatto

pruKurutor, Kica 3  now c  onargi, 
dotyczące ieeo <triałdhta».i w  cza 
s .“ pełnienia funkcyi śedziego dla 
spraw walki z lichwą,

W  mieszkaniu sedzieeo Łopat 
to rrzeprowadzona zostali z n a ­
kazu prokuratora szczegółow a re 
w u  ja, przyczera zakw ‘Słjo-tow j  
no '-zei ec dokum entów , tffe acych 
znaczenie dla toczącego się śTYdk
tv, t.

kują, że w najb iiższ jm  czasie 
rząd w yda szereg  dekretów  z 
dziedziny gospodarczej. Utrzym u 
ją , że w ;ększość tych dekretów  
odnosić się będzie do sp raw  go­
spodarczych. Z agadnien ia  te bę

dą jeszcze rozpatryw ane na po­
siedzeniu Komitetu Ekonom iczne 
go Rady M inistrów’, poczetn do­
p iero  pow zięte będą ostateczne 
decyzje. W edle pogłosek ukazać 
się m ają  now e rozporządzenia, 
przyznające poszczególne ulgi po 
datkow e.

Plan elektryfikacyjny
wytotiany ma być w <iqgu 2 I pół lat

P o  z aw a t cm  um ow ę o sfinan  
so w ań ia  p lam i e le k try f ik a c ji w e 
z la  k o le jo w eg o  w a rsz a w sk ie g o  
urz v s tą p iły  pow o łan e  w ład ze  do  
w łaśc iw y ch  p ra c  te c h n ic rn v c h . 
k tó re  p o p rzed za  p od jec ie  ro ­
b ó t, zw iaż& nycłi z w y k onan iem  
p lan u  e le k try f ik a c ji w ęz ła , 0 -  
g ó ln y  p la n  te c h n iczn y  zo sta ł już

Jeszcze parę dni
a wszyscy Czytelnicy naszego pisma będą zadowoleń i
gdy.' zaczną juk czytać ai»c o czarującej Lus i ,  bobaterce naszej

niezwykle ciekawej powieści p. I.
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Katastrofa kniejowa we Francji
20 wagonów znlszczcnyclt w zderzeniu pociągów

LILLE, (F A T ). N a stacji k o le i go 15 w agonów  uległo uszkodzę I lejow ej odniosło rany. Przyczy­
nowej C ateau  zderzyły się d w a ln iu , a  5 pozostało  całkow icie zni In ą  w ypadku była w adliw ość sygt 
pociągi tow arow e, w skutek cze- 1 szczonych. 5 osób i  obsługi k o - »naiizacji.

Nowe zwycięstwo nad Atlantykiem
2  N .  J o r k u  o r z e z  E u r o p ą  d o  I n d y J

PARYŻ (P A T ). —  Lotnicy 
francuscy C odos i Rossi usiłują 
cy pobić rekord św iatow y dłu­
gości lotu w linji prostej bez lądo 
w ania przebyli już A tlantyk i o 
godz. 20.22 przelecieli nad  lot­
niskiem  le B ourget (p o d  P ary ­
żem ).

Lotnicy kom unikują, iz 
p osiad a ją  jeszcze 2800 litrów  
benzyny, co umożliwi im lo t do 
Inayj.

BERLIN, (P A T ) F rancuzcy  lot 
nicy transatlan tyccy  C odos i Ros 
si przelecieli o godz 1 po  półno­
cy nad Monaehjum, k ierując się 
w stronę Wiednia.

PARYŻ, (P A T ) .  Lotnicy Co­
dos i Rossi widziani byli w  okoli 
cech Wiednia.

W edług rad jo  depeszy motor 
zuży wa nezwykle dużo benzyny. 
P raw dopodobnie  wycieka ona z 
rezerwuaru. Istnieje jednak na­
dzieja, że lotnicy aolecą pizynaj 
mniej do Bagdadu, bijąc i \v"ó\v-

P o k a z  h a r c e r s t w a  p o l s k i e g o
SU U A P L SZ r (P A T )

Uym stadjonie św ia tow ego  zlotu liąr 
cw-skiego odbyt się w c z o n j  wielki po- 
k s ł  harcerstwa polskiego. Drożyny  
poh kie / flagaiiii nhrOdbWwnł ustaw i­
li Się w kształcie itijjjy pdłW|»ej. PO- 
Ic'.'wni> ( - >ls!;ie t»ńc* rcgjom ilnt. jók  
, !'’:;awial,—, ,,mazur zbójmekr* i „obe 
■i:k“. im tu z jk in  publiczności wyraził 

aw^gmilktiM M h okrzykach na

na Węgrzech
Na g lo w - skie „Czuwaj" jest obecnie najpupu- 

Jarniejsztni na zlocie. Na uroczystości 
obecni byli: poseł R P. Lebkowskl, 
kuniendant T eleky i kierownicy posz­
czególnych grup 

B L D A PE S7 T (HAT). -  Do Ooe- 
ucettoe przyoyła grupa żeglarska, zło 
żona z W harcerzy drużynę w a iś /a u  
Sklei, którzy całą drogę otlbyll na .ku- 

kacl.£ jedat W agieio a aastępnie Duem Sensacyjnego

czas św iatow y rekord długości 
lotu w linji prostej.

Lotnicy liranenscy lecą  na eam ołod e  
nazw y „Josepn de Brix", nośności (I
to n a  zawierającym  1770 galonow  ben 
zyny . Jest to  więc potężny  
Może i n rozwinąć

samolm. 
szybkość do 11

mil na godzinę, a zasięg iotu wynosi 
70 joUzji. Samolot jfat zaopatrzony 
w najbardizty buwuczeme u. radzenia.

Jaku p ro ttra r  lotm.,  *nieu ze  so  
bą: 9 Kurcćąt, 2 litry buljoi.u, 2̂  oa 
nany, 36 pomarańczy, M cj u ny, 8 
bm<-I*k wody I 7 Kfow czaruj K~-*y.

o d ć a w n a  o p ra c o w a n y  p rz e /  Mi­
n is te rs tw o  K om unikacji. O bec­
nie p m s t a p i o n o  do o p ra c o w a  
n ia  p lan ó w  sz c z e g ó ło rw c li.

W październiku n  b. przybędą l« 
War, Łnwy specjaliści angielscy, celem 
ttsldlełńd w porozumieniu z w łudzą- 
mi polskifeuii szczegółów I planów le 
chuitznych, ulezbędn) eh do udziele­
nia fabrj koni angielskim zamówień, 
których krajowa produkcja nie mógł i 
by wykonać. Ogółem wartość tych 
_amówleń wyniesie poważną fcwot« 

tysięcy fumów sztertingów.
Kontrakt pczytzkowy przewiduje, 

że ia rry si kr-jowe uzyskają w związ 
kn z elektryfikacją węzła warszaw­
skiego zamówień na ogotną sumę 
530 tysięcy fnntów sztei lingow.

Niezależnie od tego plan , fektryfl- 
k&cyjny przfcwiÓHje wykonanie przez 
firmy krajowe robót budowlanych w 
obrębie węzła warszawskiego aa su 
tnę 330 tyięcy łutitów s/terlhisów. 
Roboty te przyznawane będą btzpo 
średnio przez Monlstenwc Komunik * 
pjl firmom krajowym w drodze prze 
targów.

p raCe przygotowawcze gą rak po­
myślane, *by z wtojne roku przyszła 
go można było przystąpić do prac 
buaowlanycn i robót w obrębie wę­
zła. Wykonunie całkowitego planu 
lektryfikacji węzła obliczone jest na 
okres 3 i pół lut, w czetn mieśct sie 
także elektryfikacja t.oleł pnJmici- 
skiełt do Otwocka, Żyrardowa 1 .Miń 
ska Mazowieckiego.

Przed nowyrt 
rokiem szkolnym

Kun.torja azKOln* przeprowadzają 
obecnie Inspekcji lokali szkół pOw 
szechnych i średnich, ■ózczegohn uwa  
ga zwrócona została na lokale prywat 
nrch azkOł powszechnych powstają­
cych przy gimnazjach.

Du. 10 sierpni-, ukażą się  na rynłpt 
księgarskim  now e podtęczniki szkol­
n i dla kie a p ierw szycl zreform ow a  
nych szkół średnich. W  m yśl zaicten  
M inisterstwa O św iaty cena tych pod­
ręczników  nie będtłe pm -krac/oła  
3 A

Porwany na własnym jachcie
Zaalarmowane zostały wszystkie porty na Bai^yku
(S w ) D w ai s e rd e tz n ;  p rz y ja ­

ciele, m ie sz k a ń c y  P óztw ń ift
20 -tę tn i Z y g m u n t Tus-zytiskf 1 
W ła d y s ła w  M ichalik , od d aw n a 
m arzy li o p o d ró żach  i p r z y g o ­
d ach  m o rsk ich . ITirzyństci s t a ­
le o g ra n ic z a ł sw e w y d a tk i do 
m inim um , oszi.zedza.iac  p ien ią ­
dze i z b ie ra ją c  k a p ita lik  p o trze  
b ny  do z rea lizo w an ia  p lan o w a­
n y ch  zam ierzeń . O dy m łody  Ml 
ehaltk  po p o m y śln y m  zdan iu  
egzam inu  m a tu ra ln e g o  o t r z y ­
m ał od o jca  pew na  kw otę  pie­
niężna. za p o łączo n y  k ap ifab k  
p rz y ja c ie le  nabyli w O d ań sk u  
u ży w a n y  iach t i po p rz y h o lo ­
w an iu  g o  do Cidyni. za.icli s :e je 
go re tn o n rem  i iirzy g o to w au ie tn  
do p o d ró ży  m orsk ie j.

W  czasie  p ra c  o rz \ go tow aw - 
r /y i t l i  ąiy .y  iacłicic. k tó rv  na­
zw ano  . P rzv g (id łi’‘. ę ta c z a l. sie 
■ .recić  o stn u iitj l lż-letn i Inn 
(Jdow ski z M ałopolski* liczeń

ją c  o r t3  p r t c v  1 n o cu jąc  nu 
juchcie . G d y  p re e d  p a ru  unie mi 
m icszH ajuca W U dv td  s io s tra  
M ichalika  u* ż y s tJ*  n a d  m oi ze. 
g d tie  z w y k le  M tua Z ako tw iczo­
n a  „P rzy g o d a* 4, iwchtu ju z  nie 
żo g łaz ia .

P o n ie w a ż  M icha lik  w p rzed ­
d zień  zniknipciń Jach tu  w y je ­
c h a ł d o  P p ż rią ttia  p o  z ak u p  ze­
g a ra  m o rsK ifó o  i odbiór- re s z ty  
p ie n ię d z y  od  ojesu  o ra z  w obec 
u s ta len ia , że  z a p a so w e  żag le  %6 
s ta łv  n ie tk n ię te  w  m iejscu. 
£ ilz :e  b y ły  prZ eehow atte. a  o  
k tó re m  w iedzieli ty lk o  T u rz y ń  
»ki i M icłtalik . 0 . M iciialików na 
z an iep o k o jo n a  ta je m n ic z e m  f f l i  
knieC 'em  j a c h tu ,  łftm teldow ała 
o  jcft.IŚciy ocriktjL

\VsKi*ohs n a ty c h m ia s t o o ah o  
deen ia  p o lię v |n f  w y k a z a ły  - l e  
ja c h t ..Praygdda** w y p ły n ą ł w  
nocy  ifia laę  .uą .sw yrn  ^okhtó-żic 
wspflfflniŁnejro w y żej G d rw sk ie

““  i~

k a ń ca  O r f w a  - M orsk iego . o*<> 
n p ik a  o b u jn c l i j r / i . s / łg ś d  krv': 
miittaluej ? je sz c z e  .iaklejjoś uSo- 
bnika o  nieznt-nem  ńazw*:śkii. 
T y m  n iezn an y m  byó ty lk y  
T u rz y ń sk t. W o b e c  . ź e .sk ru  
p u ia tn ie  p c^ep ró w ad zo n e  docii-) 
lż e n ia  n iezb icie  w y kaza ły ., /■.; 
w y k lu c z o n e  je s t  b v  T jtó y r f tk i  
d o n row olh ie  w y b ra ł s h  w i> - 
d ró ż  m o rsk a  ż p o d e irzs  nem; i 
n ieznanem i osobn ikam i, S d v n - 
skie W ładze p ó u cy Jn e  w y t i ż a i a  
obaw ę, że  T u f /y ń ś łc  zdL U ł Doc! 
stopn ie  porw any  i na
w łasn y n i jach c ie . OayóSK*- 
w ład ze  ś led cze  *aaianEBwó.tv 
pohejp  w sz y s tk ic h  p o r t tw  b a t 
ty sk ic h , lecz d o  chw ili oftoefcei \ 
ja c h t  •Pftćyfcode* w « ł '  
fiijrdż>e zauw ażony ..

R odzina  T  urzvński3 .?ó . za 
m ieszka ła  w P o zn an iu ,  orżeżo -

I 'j7. ; Ci Ji.i y a ^ z o o i  ó |
b g w y  o  łoa j,

wyższych sfer łoiraizyskich p.t„ 
iiubjcis 16 nrsktt kioslael krakenkiefc n  w H il IH , lilii!  2
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opowiedziany przez zwycięskiego lotnika specjalnie naszym Czytelnikom
—  Teraz, panie kapitanie, p a ­

rę stów  może o urządzeniach za 
bezpieczających w  razie k a ta ­
strofy. Czy pan kapitan  miał ze 
soDą spadochron?

—  A poco do lotu nad ocea­
nem spadochron? Żeby przedłu­
żyć męki? Przecież w- razie sko- 
rzenia do wody, spadochron nie-: 
chybnie w ciągnąłby mnie do głę 
omy.

Zato płatow iec był tak skon­
struow any; że
ootrafiłby się utrzymywać na wo 

dzie,
oczywiście, gdyby burzy nie by­
ło.

Specjalnie na w ypadek przy­
m usow ego opuszczenia się na o- 
cean tniaiem zapas żywnościo wy 
starczający  na pełne trzy tygod­
nie oczekiw ania pom ocy na środ  
ku oceanu. Żona mię specjalnie 
zaopatrzy ła  w nieprzem akalne 
w oreczki, w ; k tórych miałem 
w szy stk ie  przedm ioty, po trzebne 
mi w tedy, gdyby  zaszła; koniecz­
ność opuszczenia się na wodę. 
P oza  tern byłem  przyw iązany 

dó specjalnej poduszki gumowej 
n a 5k tó re j ' m ógłbym 1 dość długo 
utrzym yw ać się na, pow ierzchni 
w ody, w tazie już zupełnie na­
g łe g o ‘znalezienia "się. w niej. :

—  Ale na Szczęście me zaszła 
po trzeb a  uciekania się do tych 
środków  bezpieczeństw a. Może 

w obec tego pan  kapitan  mi opo­
w ie, ja*  w yglądał jad ło sp is  na 
pokładzie R. W . D. nad A tlanty­
kiem ?

—  Panie, pan je s t gorszy, niż 
A tlan ty k 1 C zytelnicy na pew no 
n i t  są tacy  ciekaw i, jak  pan —  
d ąsa  się kapitan.

—  Są, panie kapitanie, na pew  
no są —  zapew niam  w yjątkow o 
cierpliw ego rozm ówcę.

— No to niech; pan przyjyme^ 
do w iadom ości; ż« ja  n iV jw n ,g d y  
lecę, bo  silnik źle pracuje

M usiałem zrobić bardzo głupią/ 
minę, bo kapitan , 'e  śmiechem', 
p rzystąp ił do w y ja śn ie n ia ;'

—  W  trakcie  takiego, lptix,.-pro 
szę> pana, pilot zapom ina o 
w szystkiem , żadne dolegliw ości 
dla niego me istnieją, cała  jego  
uw aga je ś t skoncen trow aną ' na 
silniku, bo od tego, jak  silnik 
działa, zależy przecież życie. O - 
tóż p ierw szą oznaką zdrow ia ino 
toru jest jego regularny  turkot, 
nic też dziw nego, że pilot zam ie­
nia się w słuch, szukając uchem 
najm niejszej nierów ności w waifc 
kocie silnika. Zauw ażyłem , że 
ilekroć jem  coś tw ardego, ruch 
szczęk pow oduje jak ieś m inim al­
ne zakłócenia w uszach i w ydaje 
mi się, że to  silnik „przerywa" 
w takt ruchu mojej żuchwy.

D latego też w czasie, długich 
l trudnych  lotów, szukam  ty lko  
takich pokarm ów , które d a ją  się 
rozm iażdżyć językiem  o podn ie­
bienie. W  tym  locie, tak  sam o 
zresztą , jak  i w  afrykańskim  z ro 
ku 1931, zabrałem  jedynie owoce 
i kolę. Kola to taki orzeszek, któ 
ry  rośnie w  trop :kalnej Afryce. 
W yw ar tego orzeszka je s t b a r­
dzo podniecającym , napojem , d a ­
je  nerw om  silniejszego bodźca, 
niż naw et czarna kaw a. U żyw a­
łem koli dlatego, że m iałem  w  
perspektyw ie k ilkanaście godzin 
czuw ania i napiętej uw agi.

—  To może już pan kapitan  o- 
pnw ie w paru  słow ach o sam ym  
locie?

Bliżej pochylam y się nad m a­
pą, p a frzę w, nią tak  pilnie, tak 
staram  się m yślą orzeuieść nad 
A tlantyk, że p rzesta ję  w idzieć pą  
p in-; m *pa wydaje m5 się p raw - 
dziwem rnorae, nad kfórem  widzę 
maleńki p łatow iec, lecący od kre

łączącej dw a odległe kontynen­
ty-

—  W  St. Louis, po afrykań­
skiej stronie, nie czekałem na po
godę. Postanow iłem  leciec w 
przeddzień swoicn imienin, dn. 7 
m aja, więc ostatn ie dni spędzi­
łem na kontroli funkcjonow ania 
silnika; na przygotow yw aniu go, 
przy pom ocy m echaników  (ale 
pod m oją kontro lą) do w ielogo­
dzinnego wysiłku. W takim w y­
padku nie w olno zostaw ić ani na 
wet jednej śrubki nieskontrolo- 
w anej. No, potem  wsiadłem  do 
m aszyny i... wylądowałem w A- 
meryce —  pow iada skrom nie pan 
kapitan.

—  Zaraz, zaraz, panie kap ita­
nie, przecież z Afryki do Amery­
ki je s t ponad trzy tysiące kilom e­
trów , więc już może lepiej poko­
leń..

—  Nut1 'arz z pana, ale trud ­
no. W ięc wyleciałem o godzinie 
l t  v nocy na próbę ustanow ie­
nia św iatow ego rekordu długości 
lotu, dla aw jónetek. Miałem na­
w et lecieć na północ, w stronę 
Angfji, ale pomyliłem się w' kie­
runku i poleciałem  do Ameryki 
na zachód — dodaje figlarnie ka 
pitan Skarżyński

—  I c o  pan kapitan poczuł, 
;gdy  się znalazł, sam jeden nad 
w odą, —  m orduję w ytrw ale  dziel 
nego pilota.

■ —  Cóż miałem poczuć? Poczu­
łem, że jestem samotny i nie mam 
do kogo mówić —  śm ieje się do 
mnie (i ze m nie) kapitan.

—  O czein par myślał, panie 
kapitan ie?

—  W ie pan. że w takim  locii 
uw aga je s t  tak skoncentrow ana 
na sterach  i urządzeniach tecli- 
•nicznt ch b łatow ca, że o niczem

iiynnem  niema sie czasu myśleć.' 
.Wi?m,'. że lo t ijdlw w ał' Sir .oićhn. 
1 śpokóifife i i;a \<t siedziałem  ci­
cho i .fmpkojriie. Poci so ln  ru Lałem 
.cfcmność j wodę, • nrz-m! soba K* 
m ervkc. W óra fw s M a  do mrvp 
p rzy jść , więc cóż miałem robić? 
Czekałem.

M imowoli przypom niałem  so­
bie noc, spędzoną w T atrach  
przez taterników ', zaw ieszonych 
nad przepaścią. P odob ieństw a sy 
iuacji przykuło m oją w yobraź­
nię, ogarnął mnie tern w iększy 
podziw  dla człow ieka, który sam, 
dobrow olnie, spędził noc nad 
przepaścią, nie zm uszony do te­
go spóźnionym  m arszem  w gó­
rach, a ryzykujący z uśmiechem 
życie dla chw ały lotnictw a.

—  Na jakiej w ysokości odby­
w ał się lot przez A tlantyk?

—  O, bardzo  różnie. Od 50 do 
2500 metrów nad pow ierzchnią, 
bo naprzykład , dla om inięcia 
deszczów , w indow ałem  się aż na 
dw a i pół kilom etra, a w nocy, 
we mgle „zszedłem " na morze, 
bo aż do 50 m etrów.

W  czasie m ego w yw iadu obec 
ny był rów nież serdeczny przy- 
ja c itl  kap itana  Skarżyńskiego, 
pan m ajor -  pilot J. Na dźw ięk 
ostatn ich  słów  kapitana Skarżyń­
skiego, pan m ajor form alnie pod 
skoczył ze zdum ienia:

— jak to , Stachu! Bój się Bo­
ga! Scnodziłeś w nocy do 50 me 
trów nad m orze?! No, no, no!

T ó zdum ienie i podziw  fachów  
ca może być najlepszym  dow o­
dem, że oprócz żelaznych ner­
wów w yrachow anego spokoju, 
tak  po trzebnego w tej imprezie, 
posiada również kapitan  Skarżyń 
ski ogrom ną dozę w yjątkow ej od 
wagi.

—  Cóż, chodziłem , bo m usia­
łem. P ioszę  sobie w yobrazić, że 
przez parę  gudzin nie zdejm uje 
sie z oczu Dtisoli i ze sztucznego 
horyzontu. D okoła ciemno, bo 
m gła. Od ciągłego w lepiania 
wzroku w jeden punkt, miałem 
tak  silne kłucie w  oczach, że tnu- 
s iak m  zejść możliwie najniżej, 
ab'.' i- rżeć m orze  i popatrzyć na 
nie, d.ia wypoczynku wzroku. Po 
za tem lot odbywał się bez żad­
nych przeszkód. Silnik pracował, 
jak zegarek, wiec nav. et iedno- 
stajność trochę  m nie nudziła.

. I) , c.  n.. ,

f i f i,,Poczta" więzienna
i Je| niezwykłe ku ł s  -

W arszaw ski sąd okręgowy mz 
p a u y w a ł  wczoraj niezwykle cie­
kawą sprawę „poczty więzien­
nej.

nawet w cyh railjoaparat.
Samotne rozmyślania Mikuty 

zbyt jednak często obracały się 
dokoła kokgi, Kołodzieja, szczę­
ściarza, któremu łupnęli tylko 5

r
W esoły  K qcifc|

JANEK I FRANEK

Pocztę taką zorganizow ał w 
w ięzieniu m okotyw skiem  felczer 
wdęzienny, Ldw ard Ługowski.
Pom ysł copraw da, rtie by ł jego, j ta postanow ił odmienić ten 
autoram i bowiem , jak  to ustaliło  I spraw iedliw y bieg rzeczy.
r- 1 A  r l  . . ■ 7—. .  _ 1 .  .  1_.  a. (P  t  I  ‘ 1

Janek i Franek, dw óch bezro­
botnych przyjaciół z Pow iśla, 
nie przejm ują się kryzysem  w ca­
le.

—  T rza mieć tylko łeb na kar­
ku, to niczego człow iekow i nie 
zbraknie —  m aw iają.

1 rzeczyw iście, głodni nigdy 
nie są, a jak  jest dobry dzień, to  
i m iedziaków  brzęczy trochę w 
kieszeni.

Spotkałem  wczoraj F ranka nad 
W is.ą, jak się opalał. ‘ 1 1 ' 1

—  T o mówicie, ze nieźle1 wam 
się pow odzi? —  zagadnąłem .

—  Ano niezgorzej dajern so­
bie rade —  odrzekł, —  W czoraj, 
na ten psipsik ład , w eszhm  ż Jan 
kiem do sklepu z delikutesam i.

-— Te kupiec, orzechy som ? 
—  pytam .

—  Sie wi —  on na to.
—  To dej pan dw a — mówię.
—  Dwa kilo? —  pyta pasi- 

brzuch?
—  Nie, dw a orzechy— m ówię—  

na sprobunek; a jak  bundom  sina 
kowali, to zobaczem y ile w eź- 
miem.

Siedliśm y se z ikiem ..na. 
dwóch Krzysiach i oai£j te o rze­
chy zajadać.

Tem czasow o w eszła . jakaś 
paniusia i kwili: „P roszę  aw a  ki 
l.o orzechów , tylko żeby dobre by 
Ti", Kupiec wzioł ci sie ząr.az_za 
sypanie orzechów  do torby, a ja  
mówię do Janka:

—  Ale, brat hu, takiego św iń­
stw a, jak  te oizechy, to jeszcze 
od urodzenia w gębie nie miałem.

Jak ci to ta  paniusia usłyszała, 
to chodu, a kupiec dał nam za 
trzy złocisze tow aru, żeby jem u 
jenteresu nie psuć.

Co mielim psuć? Poszliśm y.
T akżesam o jak sie trafi jaki

i o

śledztw o, sa: były kpt. S. Miku 
ta, skazany na 15 lat za szpiego­
stw o oraz b. porucznik Kołodziej, 
skazany na 5 lat za defraudację.

M onotonny tryb  życia i p er­
spek tyw a nudzenia s ię p rz e z  sze­
reg  lat skłoniły obu skazańców' 
do ■ naw iązani i łączności ze św ia 
tem. Zapoznali się w ięc bliżej z 
w ięźniem  C zerm anow iczem , od­
siadującym  sw oje 3 lat za rabu ­
nek i opow iedzieli mii o swym 
projekcie. C zerm anow ięz zyskał 
w więzieniu opinję solidnego a- 
resz tan ta  i mianowany, był naw et 
przez przełożonych na • stanow is 
ko sa n ita rju sz a .4 . Czerm anow icz 
w ciągnął do organizacji felczera 
Ługow skiego i przedsięb iorstw o 
zostało uruchom ione bez niepo­
trzebnych form alności i przem ó­
wień pow italnych.

Kołodziej i M ikuta korespondo 
wali głów nie z panną G suchów - 
ną, kochanką K ołodzieja, która 
też zasilała go pieniędzm i i róż- 

•netni wałówkami. Życie w więzie 
nw zaczęło przybierać

lat, a posiadającem u dbałą o wy . . . .
gody ukochanego kobiete. M ik u - j tra ł ei z Pr° w 'ncJ'' to go prow a-

nieJ  dzam y po W arsiaw ie, pokazujem
Zo- J£,j osobliw ości i objaśniam y. Naj

tnńe ce­
chy: w ięźniow ie zajadali sm acz- 

<ł» kreski, jx> łin|i, tjtk śm ia ł^ n e  banagy, zainstalowali stóbie

staw szy  „dyrek to rem " poczty, 
cenzurow ał listy i kartki od Kolo 
dzieją do O suchów ny poprostu 
niszczył. K m  przytem  naw iązał 
z m ą korespondencję, w której 
oznajm ił dam ie, że ukochany jej 
zw arjow ał, a on chętnie go zastą  
pi w... odbieraniu  przesyłek i czu 
łych słów . Kołodziejowi zaś o- 
św iadczył, że O suchów na zajęła 
się kim innym.

Kołodziej przejrzał chytre za­
m iary przyjaciela i „sypnął"  go, 
żf- przygotow uje ucieczkę do 
spółki z kasiarzem  Stem plem , co 
zresztą  odpow iadało  praw dzie. 
M ikutę w ięc przeniesiono do in­
nego w ięzienia i tu  z żałości opo 
w iedział on o organizacji poczty.

śledztw o  poprowadzone w e- 
nergicznyni tempie wyświellifn 
wszystkie kolka organizacji i 
W rezultacie Ługow ski i C zerm a­
now icz Zasiedli na łow ię oskarżo 
nych.

Prokurato r m ówił o Ługow ­
skim w akcie oskarżenia inko o 
człow ieku, który nadużył w ła­
dzy, a o drugim , że pom agał w 
tem p ittw uem .

pierw  idziem dó K opernikusa
—  T u, —  pow iadam , —  siedzi 

se taki pan, co to obraca  ziemie, 
żeby móg podateczek od obrotu 
płacić, bo siarczysty  z niego p a- 
try jo ta  jest.

Dalij walim  do M ickiewicza,
—  Tu je  sław ny w różbita  —  

mówię. —  Ze sto  la t temu prze­
pow iedział nam, że zejdziem 
w szyscy na dziady.

I znów idziaiu daljj.
—  Tu je  —  tłum acze —  jensza  

osobliw ość sto lcow a, na imie jej 
Hala, nazw isko M irow ska; cieszy 
sie ona ogrom nem  pow odzeniem  
u publiki, tysionce osób jom  
dziennie odw iedza, chociaż jest 
nieżywa.

G ość patrzy , gały p rzeciera i 
w idać nam acalnie, że nic nie k a ­
puje. Dopiruj mu trza  w  za­
kuty łeb k!aść, że to nie żadna 
um arła kobita, tylko budenek, 
gdzie handlujom  rożnem tow a-' 
rem.

—  A teraz chodź osoba, —  mó 
wie, —  to pokaże .czterech lwów’, 
których sie w cale nie boje. Po-

iklejaie ich osobie  po pysku,

O d p o w i e d z i  K e d a k c i i
P. Franciszek G rzesik. Jest Pan kan 

dydatem  do otrzym ania prem ii.
P. Zofja Faleneka w Toruniu: Nie 

w sz y sc y  odrazu n iosą  otrzym ać prem  
je, ty lko  poicolei, po k ilkaset osób nue 
sięczn ie. C ierp liw ość Pani będzie na­
grodzona.

P . Antoni Sęk w Ł om ży: i na Pana 
przyjdzie kolej. Źle robią Ci, którzy, 
o tizy .n ą w szy  premję, przestają  c z y ­
tać gazetę . S zc zę śc ie  m ogłoby się 
znów  dc nich uśmiechnąć,

P . Helena Lipińska: Przed kom isją, 
która ża w ezw ie  Panią, zechce  Pani 
w y p o w ied zieć  S w e  ży czen ie .

P. S tan isław a  G ronczew ska w  M ła­
w ie : Z aw sze dotrzym ujem y stów a, 
w ięc  nie spotka Panią zaw ód.

P. S tan isław  S taw arz w  T łuszczu: 
Składa nam Pan podziękow anie za 
„tak liczne w ieśc i i p o w ieśc i1*. My ze  
sw ej strony dziękujem y z  serca za 
życzen ia .

P. E. Szczecińska  w  A leksandro­
w ie  Kuj: Przekonała się Pani, że to 
nie „nabieranie g o śc i11, jak sic  Pani 
w yraża. To dobrze! C hcielioyśm y to 
sam o s ły sz e ć  od w szy stk ich  „n iew ier­
nych Tom aszów*1, którzy  mają m oż­
ność przekonać się, a nie czyn ią  tego. 
Adres Pani zapisaliśm y.

P. P elc  A leksander.(Ks. Jarem y 12). 
Zortal Pan zapisany.

P . Józef C ichow icz w  C zęstocho- 
wu>: O trzym a Pan prem ię w  Sw ej ko 
lejpości.

P. H elena W rób lew ska w O łtarze- 
w ie: Nie mą Pani pow oau do pogró­
żek. Trzeba ty lko  zastanow ić  się, aby  
przyjść, do- wniosku że  nie- w szy scy  
m ogą odrazu dostać prem ię. P łaci Pa 
tli zą gazetę , a prem ię otrzym a w pre 
żeńcie. T rzeba ty lko cierp liw ie c z e ­
kać.

i P .1 Renatń Kw.; w  -Sklet n it  w ica ch : 
L isty  do . dzia łu -„W  cztery  oczy* na­
leży  przesy łać  na adres R eoakcji.

P. Franciszek Lippok w K atow i. 
c?ch: N agłów k ów  gazety , jak już w y  
■ iśnialiśm y, tak a ługe  nie trzeba nad 
sy łać, aż nie nadejdzie w ezw a n ie  z 
naszej Adm inistracji.

P. Antoni Ś w ierczew sk i w  Suv ał- 
kach: Jest Pan kandydatem  do otrzy  
mania prem ii. Za m ile s łow a  uznania 
dziękujem y.

P . Zofja B agińska w  M ilanówku. 
Jest Pani zarejestrow an a. P rzecież  
ma Pani n aw et pokw itow anie!

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 S y g n a ł czasu. 7,05 G im nastyka. 
7,20 W yjątki z ulubionych operetek  
Iplyty)- TtO' Dziennik póranny 7,35 LL 
c. m uż\ ki z pi\ t /  i , ’b2 .Cliw ika gospo­
darstw a dom ow ego: 'Tl,57 Sygnał- cza  
su., 12,05.- Transmisja koncertu popu­
larnego, 12,25 Codzienny przęgń d  prą 

■ćy.’ 12,35 O .,'c;‘transm isji. koncertu po 
puiarrfego z Ogrodu „Bagatela ; 12,55 
UżienniK południowy, i4;55 Piosenki. 
15,05 W iaaoiBośi i bieżące, 15,15 Chor 
Dana na piytacn. ’ 15,25 Komunikat go  
spodarczyT 15,35 Piosenki. 16,50 Mu­
zyka ż  płyt. 16,00 P ieśn i. 16,25 lustru 
m entaliści - soliści. t7,00 „Skrzynka 
pocztow a". 17,15 M uzyka lekka. 18,15 
„W  warsztacie w śród chmur . 18,35
Recital skrzypcow y. 19,20 Rozm aito­
ści. 19,40 „Na widnokręgu". 20,50 
Dziennik w ieczorny, dljoo „b ieżące  
wiadom ości rolnicze". 21,10 D. c. kon 
certu. 22,00 M uzyka taneczna. 22,25 
W iadom ości sportow e. 22,43 Muzyka 
taneczna z Ciechocinka,

KONCERT RADJOWY  
Z MICHAŁOWSKIM

Dziś o godz. 20,00 w  radjowyin kon 
cercie popularnym w eźm ie udziat, ja­
ko solista, znany bas operow y, p. A- 
leksander M ichałowski, który odśpie­
w a pieśni Karłowicza, M oniuszki,-Glin  
ki oraz arje z opery „Jolanta Czajr 
kow skiego.

za ogon w ezm e, na łape nadep­
nę, za ucha w ytargam , palec w 
ślipia w łożę i każdy jeden am 
mruknie na mnie.

Czuje, że gość ma pietra , ale 
nic, idzierjn. I pokazuje mu przy  
pałacu  R ady M inistrów  te cztery 
zw ierzaki z kam ienia. G ość z za ­
dziw ienia aż  giem be rozdziaw ił.

N a sam em  końcu prow adzę 
b rach a  nad  szarom  W isełke i mó 
wie:

—  A to pionty m ost...
—  Gdzie m ost? —  pyta sie fra 

je rska  tw arz, jakoże nijakiego 
mostu nie widzi.

—  Ano —  ja  mu na to — on 
sie bardzo  w ody boi i d l a t e g o -go 
jeszcze nima. A teraz szanow ny 
tnajsterku proszę pokornie bulić 
forsę, bo to już koniec, a jak nie, 
to sie dobierzem  do pańskiej  ia- 
cja ty : bedziem  bić i słuchać, czy 
szanow na osoba jeszcze żyje.

Zastępca.



9

W y r u s z a j ą c y  d r a m a t  z  ż y c i a  d z i e w c z ą t  w a r s z a w s t i i c n
Z ostał, bo po raz pierwszy prosiła go o przedłuże­

nie odw iedzin. Ale gdy po półgodzinie znów w stał, aby 
się pożegnać, Renia rzekła:

— No... dobrze... te raz  już nie będę pana  zatrzy­
m yw ała... pan ie Władysławie, sko ro  panu się śpieszy..

U siłow ała się uśm iechać. N iebardzo jej się to uda­
wało. O czy m iała zm ieszane i zam glone...

W ładysław  aż się zdzuyił. Z apytał
—  Co się  z p an ią  dzieje?
—  Nic —  o d p arła  cichutko
Chw ycił jej dłonie w  sw'Oje ręce i... zadrżał...
Były zimne, jak  lód...
Zapytał:
—  Ależ pani m usi być cn o ra , panno Reniu...

—  Nie . Nic mi nie jest...
Była śm iertelnie b lada, ale wciąż uśmiechnięta. 

O panow ał go instynktow ny niepokój.
Pożegnała  się z nim M usiał wiec już wyjść. Szep­

nął tylko:
— D ow idzenia... dó ju tra...
Schodził w olno, zatrzymując: się niemal na każdym 

schodku ,.m yśląc  sobie  z bólem  w  se rc u -
— D laczego? D laczego?
B yła przecież b ard zo  serdeczna, czulsza naw-et, niż 

zazw yczaj, czem uż w if ' ogarn ia ł go  taki n iepokój?
T a k  się łem  w szystkiem  zdenerw ow ał, że nie kładł 

się wcale... . ; ?
C zuw ał bacznie ,, natężając  słuch, aby  nie stracić

najm hiejszego szelestu ' z pokoju, który przed chwilą 
o p u śc ił .: ' : ■

N ajpierw  słyszał drobne łcroczki M yślał sobie:
-— K ła,’p e  się... Nie... Nie idzie w kierunku łóż­

ka... S tanęła przy stole. Pew no poczyta książkę, albo
będzie szyła...

Potem  nic nie by ło  słychać.
N atężał słuch i tak  mu się zdaw ało, że Renia coś 

pisze...
Zgadł. Nie chciał? um rzeć bez listu pożegnalnego 

do rodziców , G rzesia  i W ładysław a.
W  liście pożegnalnym  do W ładysław a postanow iła 

w reszcie w yznać mu sw oją miłość ku niemu i prom# 
o w ybaczenie przykrości, jak? mu już w yrządziła pow ­
tórnie

Była zupełnie spokojna.
I przygotowani na śm ierć. Nie chciała w szakże 

otruć się gazem  Bo gaz może przen knąć na sch o d y  
Będzie prościej, jeżeli poprośtu  zaczadzieje... P rzygo­
tow ała  już w szystko  ku tem u M iała węgiel. N ałożę go 
do piecyka. Z -m knie go przedw cześnie. Okno i drzwi 
zam knie szczelnie. I będzie  po wSzystkięm.

Zaczęła p isać  listy .
—  N ajp ierw  do mamusi —  rzekła.

L ist do m atld brzmiał:

„Do Ciebie, Maieńko, pierwszy mój list pożegnal­
ny z p rośbą  o przebaczenie Ilekroć, widywałam Cię 
u mnie, nabierałam otuchy, ale teraz już mi dopraw dy 
zbrakło sił do życia. Jeżeli nie umrę, lada dzień cala 
W arszaw a  dowie się o mnie wielu rzeczy... Każdy bę­
dzie miał p raw o mną pogardzać i pomiatać. Nie zniosła­
bym tego, Mamusiu... W olę więc odejść.,. Czy w yba­
czysz mi, Mamusiu, coś była dia mnie zawsze taka do­
bra?  Gdybym jeszcze by*a zawsze z Wami, może ła­
twiej byłoby mi znieść tę udręki. A te  to mnie na jbar­
dziej gnębi, że tatuś mnie nienawidzi i nie chce mnie 
już znać raz na zawsze... To mnie: m artw i najbardziej, 
najbardziej... •

Drugi list był-do Grzesia. Brzmiał:
Pozwól, że Cię nazwę bratem, Grzesiu, jklóryś ma­

rzył, aby nim zostać w rzeczywistości. Ponieważ ja po­
średnio stałam się przyczyną wielu Twych trosk i niesz­
część, mógłbyś mnie znienawidzić, a Ty, przeciwnie, by- 
łeWdlja mnie zawsze pełen tkliwości i czułości,! Przypusz­
czam, że śmiercią moją sprawię Ci ból i d latego stokrot­
nie Cię zato przepraszan i!“

Teraz trzeba bjdo pisać dO‘Ojcą,.. , ^  ’ ;
Przed tym listem namyśliła.się poważnie.
Drżała na całem ciele. Łzy przesłaniały jej oczy .
D w a razy zaczynała pisać i po, chwili napisany list 

darła na strzępy. .
Poco wogóle pisać do ojca? Przecież ją wyrzucił. 

Nie 'chce jej. znać pdciawna. Nieś zecnce. \vięc.ró.wn,ez, 
zapewne, czytać jej listu. , . . . '

Wkoricu postanowiła jednak napisać. Lecz o ile 
w poprzednich listach jej , charakter pisma był jasny 
i czytelny, o tyle w tym, pisanym drżącą ręką i poprzez 
zasłonę łez, litery były krzywe, koślawe i z, tfudem czy­
telne.

Oto treść tego listu:
„Kochany Tatusiu! Za parę minut już  nie będę ży­

ła. Początkowo myślałam, że lepiej będzie, o ile wcale 
Ci nie napiszę, bo już mnie nie kochasz, więc śmierć 
moja będzie Ci obojętna... Ale znów, gdyhym Ci nie na­
pisała, mógłbyś pomyśleć, że w godzinę śmierci o T o­
bie nie myślałam lub, żr 'miałam żal do Ciebie za karę, 
jaką mi zadałeś. Otóż, nie, Tatusiu , nie narzekam i uw a­
żam, że karę wymierzyłeś mi najzupełniej zasłużenie.

Początkowo Zdawało mi się.rżę^stąrtfży ii sił, aby 
żyć Okazuje aię, że się omyliłam Umrę. Jestem prze­
konana, że przyznasz tym razem ęluś/ność mojemu po­
stępowaniu. Lepiej zająć m o ż ę ję sz ć ze  choć najmniej­
szy kącipzek w Twem sercu. Tatusiu, nie kochasz mnie 
,'uż —- to nii, dodaję ,siły  do samobójstwa, Nie .kochasz 
mnie juz, T a tu s iu ,a le1'ja kocham Cie jak,dawniej, a  na­
wet bardziej jeszcze. Surowość Tw oja była słuszna. 
Żbyt wiele nieszczęść stało się z mojej winy. Odchodzę 
więc. ’-

Na kolanach przed Tobą, całuje Tw e ręce i bła­

gam  o przebaczenie za w szystkie zm artw ien ia ,'k tó ra  C i ; 
poczyniłam ... i za w szystk ie 'łzy , k tóre  przeze mnie 
w ylałeś...’1 ':

Pragnęła, aby o s ta tn ia  jej mysi podążyła  w kierun­
ku W ładysław a N apisał? mu krótko:

„Kiedyś było tak, że Pan, Panie W ładysław ie, ko­
chał mnie, a ja  P ana  nie. T eraz... nie w iem , czy Pan 
mnie jeszcze kocha, wiem natom iast z całą  pew nością, 
że ja pana kocham . N iestety, musimy się pożegnać, bo 
nasze szczęście jest n ieziszczalne../'

To w szystko...
Przez chwilę rozm arzyła się.
W net potem  w szakże zerw ała się zdecydow anie, 

odrzucając od siebie falę słabości.
I zabrała  się do dzieła.
Tym czasem  na dole W ładysław  gubił się w dom y­

słach:
—  Już tak późno* D laczego Renia nie kładzie się? 
Potem  usłyszał, jak  chodziła po pokoju i m yślał so­

bie:
—  Co ona tam  robi?  Co robi-, n a  B oga? , - * 
Co robiła? K rajała na pasy- bieliznę; -i , zapychała

nićmi wszystkie szpary  w  drzw iach i-oknach;: a b y  przy- >. 
padkien. czad nie ulAtr iał się i szybciej działał.: : ,

W ładysław  om al nie w ychodził z siebie z c ieka- 
\V ości. ■ ■ , , : _ -

W yjrzał ze sw ćgo ć)kna, sp o jrza ł ną górę i ’ prze-, 
konał się ze zdumieniem,1 że jeszcze u niej się pali iw is r  
tło.

Renia tym czasem  z całkow itym  spokojem  nałożyła , 
w ęgla do piecyka i rozpaliła  ogień. P rzeczekała aż w ę­
giel się rozpali. W tedy  sżybko zam knęła piecyk, śmier-* 
cionośne gazy m ogły się tw orzyć.

Położyła się na łóżko w ubraniu.
O tw orzyła oczy, uśm iechnęła się. T a k  chciała  um­

rzeć... Aby jej tw a iz  nie w yrażała  najm niejszego cier­
pienia... aby zbyt po niej nie p łakano...

W spom inała te raz  sw e dzieciństw o.., s io strę  
Z daw ało się jej, że Rom" w yciąga  ku niej ram u ną, 

w ołając:
—  Chodź, chodź... P rzyjdź tu  do mnie, aby zapom ­

nieć o w szystkiem ...
O dpow iadała  nagłos:
— Idę, Romciu, idę...
Czad już chyba się ulatn iał, ale  Renia nie czuła te ­

go zupełnie. Nic j | j  nie dolegało Myśli miała bardzo  
jasne, i całe życie m ijało jej. przed oczym a w yobraźni. 

U płynęła godzina i:,, nic..
Była tem niepom iernie zdziw iona. Pow iedziała so ­

bie:
—  M usiałam  chyba zostaw ić jakiś lufcik, p .zez 

który g a /  się ulatnia...
Dalszy ciąg nastąpi.

M

IKS.

W  cztery oc zy
I n t y m n e  r o z m o w y  z  C z y t e i n i K a m i

P. Kazet z Pragi
niech się zwróci do naszego 

działu „Z otchłani bezrobocia", 
podając dokładny adres.

„Zawiedziona** z Białej Podlas 
fcicj

jak  wyże}.

P. Hanka Zb~aka
prosi nas o wydrukowanie „ku

przestrodze  naiwnym" lej listu 
tej treści:

„O błędna rozpacz ogarn ia  
mnie na myśl o krzyw dzie, jaką 
wyrządził mi . mój narzeczony, 
którego niegdyś kochałam , a dziś 
nienawidzę z całej duszy. P ogar­
dzam nim. Bo i jakże m ogłam  ko 
chać człowieka, który bezczelnie 
mnie obm aw ia i oczernia, popro 
stu zbezczeszczą. D aw niej, gdy 
mnie tulił w swych objęciach, ca 
łował i pieścił, nazyw ał mnie 
Lulką gołąbką. Mówił w tedy, że 

nmin oczy przepaściste, jak Pola 
Negri, usta, jak Oreta Garbo.. że 
i t. d. Mówił również, że jestem  
'Oszałamiająca, jak  M arlena Die­
trich, mam aksam itny, dźw ięcz­

ny. pieści w y głos i całuję słodko, 
jak  Jeannette  M acdonald (skąd 
w ie?  Czy ją  całow ał? Przyp. 
R ed .). W ciąż mi szeptał wiele, 
bard zc  w iełe czaroW nych słów... 
Był d la  mnie Rarńonem Novarró, 
bo, jak  Ramon, był uosobieniem  
piękna, m ęskości (nie zgadzam y 
się ?—  Ram on jest jej zaprzecze­
niem . Przyp. R ed .), radości ży­
c ia  czarow nej chłopięcości (o, 
to  tak, z tern się zgadzam y! 
Przyp. R ed.) i n iew ysłow ionego 
wdzięku. P osiadał też, jak  Ra­
mon, podłużne słodkie oczy i u- 
parto  usta...

N ieszczęsna, w ierzyłam  temu 
obłudnikow i bezgranicznie. Nie 
znałam  podłości ludzkiej. I przez 
jednego  podłego m ężczyznę s tra ­
ciłam dziś zaufanie do w szyst­
kich. R ozczarow ałam  się. Nie 
wierzę w miłość. N iedość, że po­
rzucił mnie i pozostaw ił w cięż­
kim sm utku, jeszcze opow iada 
swoim kolegom , że jestem  „stara  
dziw ka", że mam usta, jak  w ro­
ta  i t. p. Co za w strętne oszczer­
stw o! Byłam  przecież w yróżnio­
na na konkursie fotogeniczności,

a ten łajdak śmie się tak p innie 
wyrażać! To istna tragedia* 
Zemszczę się na nim okrutnie! 
Nie mogę mu tego darow ać, A 
może wytoczyć n u  spraw ę sądo­
wą i wpakować szubrawca do 
kryminału? • , . ,  . , , ;

-Błagąm o radę, -bp już odcho­
dzę od,zmysłów, i go tow a jestem 
popełnić szaleństwo". .

T a k . : to rzeczywiście widać z 
pomysłów, jakie Pani do. głowy 
przychodzą. Owszem, . w zasa­
dzie takie pociągnięcie do odpo­
wiedzialności jest możliwe, ale 
czy Pani zdaje sobie sprawę, w 
jakich niezwykłych okolicznoś­
ciach? Aby rozpatrzeć sporną 
kwestję, sąd  musiałby zbadać 
wdzięki Pani, tak  kwieciście po­
równywane w liście, że przyto­
czyć tego • nie mogliśmy: Byłby
to niewątpliwie obraz, godnyjpęr 
dzla Siemiradzkiego (m am y ną 
myśli jego, ,,Fry-no‘‘V. W y o b ra ­
żam sobie, ilu byłohv amatorów 
na „rzeczoznawców" , i jakie 
zmartwienie miałby nasz spr.av'o 
zdawca sądowy, że sprawą, odhy
w ałahv • sie.

drzw iach zam kniętych.
Niech w ięc Pani da  lepiej- spo­

kój temu oszczerczem u „R am o- 
now i“ i zadow oini się, może, na- 
szem ośw iadczeniem , że w ierzy­
my Pani na słow o i publicznie 
piętnujem y go jako  niecnego o - 
szczercę i niew dzięcznika, po­
stępującego w brew  nakazow i ir.o 
ralnernu: „Nie pluj w  studnię. 
M ożesz jeszcze kiedy mieć p rag ­
nienie..."

P. Lena z Aleksandrowa Ku­
jawskiego

nisze o sob ie : .
„ Je s te m  m łoda. 18-le tn ia  o*n

rią, podobno p rzy s to jn a  i z g ra ­
bną. a jed n ak  b a rd zo  n ieszcze 
śliw a. P ra c u ją c  bow iem  jak o  ką 
s je rk a . m iew am  s ta łe  pi zv k ro - 
ści ze s tro n v  m ojego  szefa , s ta r  
szeg o  już cz łow ieka . k tó rv  n a ­
rzuca  mi sie ze sw ą  m iłością, 
pom im o, że ja go  n ienaw idże  w 
całem  teg o  s ło w a  zn aczen iu . 
P rz e ś la d u je  m nie zazd ro śc ią , 
z re sz tą , n ieu zasad n io n a , au  te ­
go s to p n ia , że w ciąż  mi da.i,c ja  
k ieś d o d a tk o w e  za jęc ia , abym  
Ly lko  nie m o g ła  w y jść . A g d ? 
sie dow ie, że b y łam  gdzie  w  to ­
w a rz y s tw ie  choćby  dartiskłem . 
tru d n o  sobie w y o b raz ić , co  p rze  
zrywam. O k ro p n ie  mi dokucza, 
zw łaszcza  od n ied aw n a , gdy po 
zna łam  dość p rz y s to jn e g o  i  e le ­
g an ck ieg o  chłopca.

C zu je , te  już  d łużę; nie w y ­
trz y m a m . W ró c ić  do  o jc a  nie 
chcę, bo m am  m acochę , k tó ra  
mi b a rd z o  do k u cza . A wiec jedv  
n a  m o ja  u c ieczk a , to  do  Ciebie, 
k o c h a n y  R e d a k to rz e . D o ra d c o  i 
P o c ie sz y c ie lu  zb o la ły ch  dusz... 
U fam  C i b ezg ran iczn ie  i z a s to ­
su je  sie  do  T e j ra d y , czy rzuc ić  
d o b rze  p ła tn a  p o sad ę  i iść  do m a 
co ch y  na n o w a  u d ręk ę ; c z y  m b 
że skończyć ze soba bo je s te m  
już taJc zrozpaczona;, ż e  dopraw  
ć y  ro to w a p j do  w szy stk ieg o ..."

Oczywiście, szef Pani jetd na i 
podlejszym człowiekiem pod 
słońcem i nawet wartoby gb 
uświadomić, że - sa w  kodeksie 
karnym artykuły, przewidują­
ce kare d la  ludzi, p ra g n ą c y c h  
w  ten sposób w y k o rz y s ty w a ć  
sw o je  stanowisko służbow e. R a ­
da  będzie ta k a  U p rzed z ić  go, 
że w raz ie  p o w tó rzen ia  sie na le ­
g ań , rzuci P a m  p o sadę . F a k ty c ż  
nie z a ś  n a raz ie  nie rzu cać , lecz 
szukać  sobie pow oli in­
nej, n iechby  tro c h ę  g o rz e j p ła ­
tn e j. a le  p o d  w ia d o m y m 1 w zgle  
dem  lepszej. G d y  ja  P a n i u z y ­
sk a . w ym ów ić  szefow i, chyba, 
że do  te g o  cz a su  p o p raw iłb y  
sie,

Ale jed n ak  lepiej zm iew ć  po­
sad ę . bo g d y  k to  już  r a z  śouie  
n a  ©oś •poabbnegc' pozwól jł. ui- 
igdy  niewiadomo.''  czy to sio.- nie 
p o w tó rzy . .
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KRONIKA KRAKOWA
Pielęgniarz kliniki U. J. zamordował żonę

Sensacyjna rozprawa przed sądem w Krakowie
Ifvufitn9 iian/i flnifl n n rn iw a . a nsan .V

P ożar i krew , oto znamiona dnia 
dzisie jszego . Bądź ostrożny z o g n i e m .  
Jeśli masz piec gazowy, uważaj by k u r­
ki byty szczelnie zam knięte. 
W ystrzegaj się kobiet ubranych w c z e r ­
wone sukienki. K alor żółty przyniesie 
ci dziś szczęście . Idź tę  stroną ulicy, 
gdzie  num ery są  n ieparzyste .

T rag iczn y  w y p a d ek
ślu sa rza  w  K rak ow ie

P rzed T rybunałem  sądu okr 
ka rn e g o  w K rakow ie zasiadł na  
ław ie oskarżonych  Jan H en c 1. 

{ 53, zam. przy ul. K opernika 48  
J  p ie lęgn ia rz  kliniki p iych iatry- 
cznej U. J. w Krakowie o s k a r ­
ż o n y  o to , że dn. 9 września  
1932 r. w o h y cn y  s j o f ć b  z a ­
m ordował sw ą w łasną żonę.

W edług aktu oskarżenia tło  
ca łe j zbrodni przedstaw ia się  
następująco :

W  Prokocim iu zo sta ł przebity  
nożem  H enryk M usiał, ślusarz 
lat .28 , zam. przy u l. Kruczej 4. 
Zaw ezw ane pogotow ie ratunko­
wa po zaopatrzeniu n ieb ezp ie­
cznej kłutej rany na k latce pier­
siow ej, przew iozło przebitego  
d o szpitala św . Łazarza w Kra­
kow ie.

K rytyczn ego  dnia H encow a  
chciała w yjść na p o le  kury na­
karm ić w ów czas w targnął H enc  
do izby i ugodził śp. H encow ą  
żelazkiem  w g łow ę następnie  
rzucił s ię  na nią bił ją i kopał 
w reszcie, u g o d ził ją nożem  w 
pierś. Śp. H encow a brocząc  
krwią miała na ty le  s iły  że p o ­
w lekła się  na podw órze gdzie  
po kilku godzinach w yzionęła  
ducha. O sk . do winy się  nie

poczuw a, a o samym krytycznym  
dniu nic nie pam ięta a w śled z­
tw ie udawał um ysłow o chorego  
co w ydało  się  sym ulacją.

Po przesłuchaniu św iadków , 
Trybunał po naradzie skazał osk . 
H enca na 5 lat c . w ięzienia.

R ozpraw ie przew odniczy! s. o. 
dr. Partyka, w otow . s. o. dr. Bo- 
bilew icz i S o leck i, osk . prok. dr. 
B oryczko, broni osk . adw. dr. 
A sc h e n b re n a e r .

Wtorek 8 sierpn ia  1933
K raków. G. 11.57 H ejnał z W ieży 

M arjackiej, 12.05 P łyty gram ., 12.25 
Transm . z W arsz., 12.55 Dziennik po ­
południowy z W arsz., 13.00 Płyty gram ., 
15.25 K om unikat gospodarczy, 16.00 
T ransn.. z W arsz., 16.25 Płyty gram ., 
17.00 Św ietlica s trze lecka , 17.15 K on­
cert z Warsz .,18.15 O dczyt z W arsz., 
18.35 R ecital skrzypcow y, 19.10 „ S ta ­
ry K raków ” , 19.35 R ozm aitości, 19.40 
F elje ton  „N a w idnokręgu", 20.00 Kon­
c e r t popularny z W arsz., 20.50 D zien ­
nik w ieczorny, 22.00 R ecita l skrzyp­
cowy, 22.30 W iadom ości sportow e, 22 35 
K om unikat m eteorol. i policyjny z 
W arszawy, 22.40 Muzyka taneczna, 
H ejnał z Wieży M arjackiej.
Dziś ś y ź u  nocny aptek w Krakowie i

Rynek Gł. 22 pod „K oroną" F lo r- 
jańsks 15 pod „G w iazdą" K arm elicka 
23 pod „O patrznością"  29 L istopada 
5 W arszaw ska D ietla  76 pod „A niołem ". 

KfelwaryjsLa 27 pod „H ygeą".

Urzędnik browaru żywieckiego przed sadem
Przed  sądem  apelacyjnym  w 

K rakowie zasiadł na ław ie oskar­
żonych W ładysław  W iśniow ski, 
który wyrokiem  sądu o k r . zo­
sta ł skazany na 6 m ies. w ięz ie ­
nia za sprzen iew ierzen ie  kw oty  
1325 zł. na szkodę browaru ży ­

w ieck iego
Po przeprow adzonej rozpra­

w ie sąd Izniżył W iśniew skiem u  
karę na 4 m ies. w ięzien ia .

Rozpr. przew . s. a. dt G ar- 
dulski, osk . prok. Szuchiew icz, 
bronił adw. dr K ohane.

Wstrząsający wypadek w Krakowie
N a ul. A . P o to ck ieg o  naprze­

ciw gmachu straży pożarnej w 
K rakowie, w skutek nieostrożnej 
jazdy , zderzyli się dwaj row e­
rzyści, a m ianowicie: B ylica  Ja- 
kób, lat 22, zam. przy ul. Lw o­

wskiej 15 i K ozerow ski Bartło­
miej, lat 37, zam. przy ul. Prą­
dnickiej 14.

B ylica spadając z roweru d o ­
znał rany c iętej nad prawem o-

kiem , zaś K ozerow ski doznał 
wstrząsu m ózgu. P o g o to w ie  ra­
tu n k ow e B ylicy  udzieliło  p ierw ­
szej p om ocy , a K ozerow skiego  
przew ieziono do szpitala św . 
Łazarza.

Ujęcie szajki złodziejiwKrakowie
Przy ul. P łaszow sk iej 73, d o­

konano onegdaj kradzieży gar­
d eroby m ęskiej w pracowni ma­
sarskiej na szkodę czeladn ików  
m asarskich L. M atysika, W ł. G a­
wrona i W . Z ielińsk iego, W ar­
to ść  skradzionej garderoby w y­
n osi 760  zł.

Przeprow adzone przez organa 
P . P . energiczne dochodzenia

doprow adziły do ujęcia spraw ­
ców , którym i są: A nton i Św ią­
tek  lat 26, zam . przy ul. Ł a n o ­
wej 42 , sąsiad Św iątka, Jó zef  
Karpecki lat 20 i Izydor S u d e i, 
lat 28 , zam. przy ul. Krzywda 45, 
i  C zęść  garderoby od przytrzy­

m anych odebrano i zw rócono  
poszkodow anym .

Tragiczna śmierć księdza krakowskiego
W e W iśle  pod Św ieciem  uto­

p ił s ię  w czoraj podczas kąpania 
k siąd z prof. d ..  R zychoń Karol, 
la t 36, z Krakowa, baw iący na 
gościn ie  u ks. G rzem skiego w

Żurawiej K ępie pod Ś w ieciem .
Zw łoki w ydobyto  po półtora  

godzinnych usilnych poszukiw a­
niach przez rybaków .

Zbrodnicze praktyki zwyrodniałego kamienicznika
Przy ul. Zam ienickiej 24a w 

G rochów ie obok W arszaw y w ła ­
śc ic ie l teg o  dom u, W ładysław  
G uła, wynajm ując m ieszkania, 
każe p łacić zgóry za p ó ł roku 
kom orne. N a stęp n ie  stara s ię  
pozbyć lokatora, ażeby w yn a­
jąć m ieszkanie innemu.

Jedna z lokatorek Jadwiga  
Strzelczyk ow a z synem  Hero* 
nimem w żaden sp o só b  nie 
chciała się w yprow adzić . G uła  
nam ówił pośrednika m ieszka­
n iow ego Jab łkow sk iego , który, 
uzbrojony w rew olw er dokonał 
najścia na m ieszkanie Strzel-

czykow ej.
G rożąc rew olw erem  Jabłkow - 

ski z a p y ta ł: „K iedy się  w ypro­
w adzisz".

S trzelczykow a n ie  ulękła się  
napastnika, le cz  porwała deskę  
i rzuciła się na n iego .

N apastnik zaczął uciekać.
Za uciekającym  pogonili lo ­

katorzy teg o  dom u, ujęli go i 
oddali w ręce  nadbiegłych  po­
licjantów .

Jab łkow sk iego  osadzono  
w ięzieniu  na „Pawiaku".

w

T rag iczn y  zgon  syn a  
le k a rza

W  m ieszkaniu lekarza dra B.

Ślusarz zastrzelił im  i postrzelił się ciężko

M arkow skiego w W arszaw ie  
zmarł w skutek tragicznego w y ­
padku syn jego , 27-letn i Jan. 
P odczas gorącej kąpieli w wan­
nie m łod zien iec  zasłabł nagle i 
straciw szy przytom ność, p ogrą­
ż y ł się w w od zie . W ezw any le ­
karz p ogotow ia  stw ierd ził zgon  
wskutek utonięcia.

W  domu przy ul. W iejskiej 14 
w W arszaw ie zajm ował pokoik  
na 1-em piętrze ślusarz Stefan  
Sztander wraz z żoną Justyną. 
M iędzy m ałżeństw em  doszło  
esoraj do k łótni. W  pewnym  
m om encie, nie panujący nad

sobą Sztander w yciągn ą ł re­
w olw er i celnym  strzałem  w klat­
kę piersiow ą p o ło ży ł żon ę trupem  
na m iejscu, poczem  strzałem  w 
prawą skroń usiłow ał odebrać  
sob ie życie .

Dozorca zamordowany po libacji
N a polu majątku Jarantow ice  

(g m .Ś m iło w ice  pow. w łocław sk i)  
znaleziono przy stogu  siana  
zw łok i dozorcy p o low ego , 31- 
le tn ieg o  W ład ysław a Z ielińskie­
g o , zastrzelonego kilku strzałami

rew olw erow em i.
Przy zabitym  znaleziono św ie ­

żo op różn ion ą  butelkę po w ód ­
ce oraz kilka n iedopałków  p a ­
p ierosów .

Przypuszczają, iż Zieliński 
padł ofiarą jakichś porachunków  
o so b istych , załatw ianych z p o ­
czątku w atm osferze przyjaciel­
skiej pijatyki, a następnie przy 
huku w ystrzałów .

Kronika sportowa Krakowa
M igaw ki z a w o d ó w  piłkarskich

L ig a

Garbarnia—Warta 1*1
Pow yższe zawody ligowe o u trzy ­

manie się w Lidze nie wzbudziły w iel­
kiego zainteresow ania. Wynik zawodów 
odpow iada przebiegow i gry . D rużyna 
G arbarn i w ystąpiła z R iesnerem . W 
pierw szej p«łow ie g ry  przew aga G ar­
barni, k tó ra  stw arza pod bram ką W ar- 
ky groźne sytnacje podbram kow e jed­
nak słaba  dyspozycja strzałow a na­
pastników  G arbarni, oraz dobra obro­
na Frontow icza pozw ala utrzym ać wy­
nik. D opiero 17 min. po rzucie wolnym 
P azu rek  oddaje piłką nieobstaw ionem u 
R iesnerow i,k tóry  umieszcza piłką w siat 
ce Po przerw ie W arta prze do wyrów ­
nania. W yrów nającego goala strzelił 
w|34 min. Nowdcki ■ p iąknego podania 
Szw arca. Po u traconej bram ce G arbar­
ni* prze do  zm ienienia wyniku jednak 
dziąki dobrej g ry  Foatow icza w b ram ­
ce wynik zostaje  niezmieniony.

Sędzia p. G um plow ici dobry.

O  w e j ś c i a  d o  L ig i

Olsza—Unia (S o sn o w .) 5:0 (2:0)
N ajw iększą sensacją rozgryw ek o 

wejście do Ligi stanew i niew ątpliw ie 
rew elacyjne zw ycięstw o O lszy  nad 
m istrzem  K ieleekim  Unią. U zyskane 
one zostało  po zaciętej walce, goście 
znacznie ustępow ali swym zwycięzcom. 
Zwycięstwo zasłużone, gdyż O lsza nie 
miała słabych punktów . Specjalnie wy­
różnić należy M ichalaka I. i K am era w 
pomocy, D oronia i M ichalaka II. w a- 
taku. Jedynym  pełnow artościowym  g ra ­
czem w Uni by ł praw o skrzydłowy. 
Bram ki dla O lszy uzyskali M ichalak 11. 
2, D eroń, Rochowicz i K owalski po 1. 
Sędzia p. Knobel b. dobry . W idzów 
około 1.000.

Klasa B
Łobzowianka-Hakoah 4:1 (0:0)

Mimo ofiarnej gry uległa drużyna 
H akoahu zespołowi gospodarzy , który  
górow ał tak ty k ą  i lep s iem  zgraniem. 
Wynik odpow iada przebiegow i gry  jak 
stosunkow i sił Bramki dla Łobzowianki 
uzyskali Szewczyk 2, G rabow ski z k a r­
nego i R ychta, dla H akoahu W eisblat.

Sędzia p. dr Rumpter b. dobry .

Krowodrza— Czarni 1:0 (0:0)
Do powyższych zawodów drnżyna 

K row odrzy w ystąpiła bez najlepszego 
zaw odnika Molendy. G ra obu drużyn 
bardzo  nerwowa, a zw łaszcza a tak  Kro- 
w odrzy. B ram kę d la  Krowodrzy uayskał 
Stachowicz w 10 min. po przerw ie z 
winy b ram karza Czarnych, k tó ry  p rz e ­
puścił fatalny strzał. Sędzia p. Scbim- 
sebeiner b. dobry.

Z.F. G — Nadwiślan 2:2 (2:1)
Mimo zuacznej przew agi Nadwiślann 

zawody zakończyły się z wynikiem re ­
misowym. O utracie  jednego punktu 
w N adw iślanie zadecydow ała słaba gra 
atakn. Bram ki d la  Nadwiślanu uzyska­
li K orbas i D om agała, dla Z. F. G. 
Tw ardow ski i G antkiew icz. Sędzia p. 
S eidner b- dobry trzym ał drużyny w 
karbach.

Patria—Sparta 2:0 (1:0)
S p a rta  niema szczęścia na gruncie 

2U p. p. udowodnił to  w czorajszy mecz, 
gdyż nie byli oni go rsi od swych p rze­
ciwników, naw et tak tyczn ie  lepsi mimo 
to p rzegra li. Tem po g ry  niezwykle 
o stre , a obydwie drużyny walczyły o 
punkty o n ieprzebierających środkach. 
Szczęśliwemi strzelcam i dwn bram ek 
byli C ach i Zwierow ski. Sędzia p. 
S uesser.

Jutrzenka—P olon ia  0:4 (0:3)
G ra na ogół zajmująca i atała na wy­

sokim poziom ie. Ju trzen k a  miała znacz­
nie w iększa szczęście  jedynie z pow oda 
niezaradności a taku  w sy tuacjach  pod­
bram kowych zawody pow yższe p rz e ­
grała. bram ki dla Poloni uzyskali O gro- 
dziński 3, T o m a sn k l. Sędzia p. Mo- 
była b. dobry.

K l u s  C .
Gwiazda -  Z. T. S. 1:1  (0 : 1)

O spała  g ra  drużyn gdzie wynik od­
pow iada przebiegow i gry. B ram ki dla 
Gwiazdy uzyskał G runer dla Z. T. S-u 
G oldfarb . Sędzia p. G iergel dobry.

Warna — Hagibor
Z powodu nie przybycia drużyny 

H agiborn sędzia  p . Kohanek odgwi- 
zdał zaw ody w przepisow ym  czasie.
Nowowiejski—Maraton 4:3 (3:2)

W powyższym spotkaniu oba zespo­
ły pokazały w alkę dla widowai bardzo 
ciekawą. G ra nadzwyczaj żyw azw łasz- 
cza N owow iejskiego k tó ry  zawody po­
w yższe usiłował za w szelką cenę wy­
grać. D rnżyna m aratonu grała bardzo 
słabe  a zwłaszcza obrona. Bramki dla 
Nowowiejskiego zdobyli Szym czykie- 
wicz 2, Tom asik i G rabow ski z k a rn e ­
go, dla M aratonu Barycz 2 i D yleski 
1. Sędzia p. B artyzel słaby.

Prądnlczanka — Legjon 4:0
P rądn iczanka miała przez cały cza* 

gry lekką przew agę i na zwycięstwo 
w powyższym stosunku w zupełności 
zasłużyła. D rnżyna Legjonn osłabiona 
brakiem  kilkn czołewych graczy grała 
daleko od swej formy. Bramki dla P rą- 
dniczanki nzyskali K abała  3 i S tacho­
wicz M. 1. Sędzia p. S cherer b. dobry.

Rakewlczanka — kolanka 1:0
Zawody powyższych zespołów  zakoń­

czyły się nieslużoną porażką Wolanki. 
G ra sta ła  pod znakiem ciągłej p rze­
wagi W olanki k tórej atak  zaprzepaścił 
sze reg  doskonałych pozycji podbram ­
kowych. Jedyną  bram kę uzyskał Jań ­
czyk w drngiej połowie gry. Sędzia p. 
Z apiór dobry.

Zmian) i  ukolniM  Śląskiem
Jak się  dowiadujem y funkcje 

w izytatora W ładysław a M iedzia­
ka ma objąć z now ym  rokiem  
szkolnym  wizytator Stanisław  
W archolski jako zastępca  N a­
czeln ika W ydziału O św iecen ia  
P ublicznego na Śląsku, now e zaś 
stanow isko w izytatora szkół śre­
dnich ma objąć d otych czasow y  
profesor gimnazjum państw ow e­
g o  w M ysłow icach D r. W ład y­
sław  D zięg ie l. P o w yższe  zmiany 
pozostają w zwiąsku z dokona- 
nem św ieżo  przez M inisterstwo  
W . P. i O . P. przeniesieniem  z 
dniem 1 bm. w izytatora W łady­
sław a M iedniaka oraz wiz. W i­
tolda W ysock iego  w stan sp o ­
czynku.

20-letnia panna udusiła  
sw e dziecko

20-letn ia  panna Zyonida N ajło  
zam. w H orochow ie na W ołyniu  
porodziła wczoraj dziecko płci 
m ęskiej, które zaraz po porodzie 
udusiła. W yrodną matkę areszto ­
wano.

Sam obójstw o urzędnika  
m agistratu

W czoraj w ieczorem  usiłow ał 
pozbaw ić się  życia w e Lwowie 
Jan Tuprow icz, urzęgnik M agi­
stratu, przez w yp ic ie  w iększej 
ilo śc i amoniaku. Zaw ezw ane p o­
gotow ie ratunkow e po u d zie le ­
niu mu pierw szej pom ocy le ­
karskiej od w iozło  go w stan ie  
groźnym  do szpitala.

Polirna zbrodnia obłąkanego
W m iejscow ości 

Bożen wieśniak Scha  
stęp ie  obłędu zabił p 
11-Ietn iego  i 5-letn: 
oraz 4 -letn tego  syi 
następnie udusił swą 3

REPERTUAR KIN 
A dria i „/.ona na jedną noc ‘ 
A pollo : „Podziem ni rycerze" 
A tlantic: „Banda Babula" 
B agatela : „P rzygoda miłosaa 
P rom iańi „P recz  z m iłością"

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Kraków, ■!. Ne Gródku 2. -  Talafoa 173-02 (od godz. 8 — 11 w pei.)

NAJRUCHLIWSZE binro pośrednictwa  
,,UNIVEi\SAL“  aprzeda i Kam ienica
nowa 111 p iętrow a 41 ubikacji bez p rz e ­
nośni czynsz 2 000 złotych m iesięcznie 
cenu200.000 potrzebna gotów ka 150.000, 
kam ienica III p iętrow a 26 ubikacji nowa 
pełny kom fort czynsz 930 złotych cena
110.000 gotów ka 60.000 bez przenośnej, 
kam ienica 1 piętrow a nowa czynsz 400 
złotych cena 35.000 gotów ka 18.000 
resz ta  dług, kam ienica ii p iętrow a na­
rożnik 14 okien frontu II p ię tro  nowo 
nadbudow ane 43 nbikacje dochód ro­
czny netto 1 0 .0 0 0  złotych cena 80.000
50.000 gotówką 30.000 dług na 27 lat, 
Willa w śródm ieściu jednopiętrow a 
kom fort 12 ubikacji cała w olna 400 
sążni ogrodu 25 m tr. frontu  parceli bu­
dowlanej oena 85 .000  cała gotów ka. 
W illa cała wolna pełny kom fort 5 ubi­
kacji ogród 160 sążni przy samem p a r ­
ku krakow skim  cena 4 5 .000  gotów ką, 
Parcela budow lana przy u licy  Urzędni­
czej 110 sążni 14 m etrów  frontu eena
1 3 .0 0 0  złotych gotów ką.

W szystkie wymienione ob jek ta  poło­
żone w ruchliwych dzielnicach Krako­
wa sprzeda binro „ U N I  V E  R S  AL"  
Kraków, Studencka 2, te lefen  110-99.

Pozatem  biuro posiada bardzo dużo 
okazyjnych objektów do sprzedania  
w Krakowia i  na prowincji oraz przyj- 
mnje zgłoszenia objektów  do sprzedaży 
bezpłatnie na ew entualną korespon­
dencję należy załączyć znaczek na 
odpowiedź.
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